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P Ł O D Y  I  M A C H I N Y  R O L N I C Z E  N A  W Y S T A W I E .

(Dalszy c iąg ).

( P a t r z  N r .  13 P r z e g l ą d u ) . .

P a n  M a rg rab ia  de B ryas (z G irondy) i pan w ice-b rab ia  R onge  
(z Airne) przedstawili każdy ze swojej strony próbki d renow a­
nia. Obaj rzeczywiście wykonali wielkie p race  wtym rodzuju: T e
dw a św iadectw a nadesłane z dw óch  k rań c ó w  F ra n c j i ,  w raz  z ru ram i 
i narzędziami do drenow ania  z  wiciu innych punktów, okazują  że d re ­
nowanie je s t  teraz u nas naturalizowane. M ożna  było mniemać, że 
ten wynalazek angielski będzie mniej zastoso  walny na południe ja k  na 
północy, przykład p ana  B ryas i jego  sąs iada  pana h rab iego  D ucha teJ ,  
k tóry  d renow ał z wielkiem, pow odzeniem  swoje winnice w M edok  do­
wodzi przeciwnie. D renow anie ,  k tó re  użyźnia wilgotne ziemie ma 
także w łasność zwilżania ziem suchych ,  przyciągając w ody  deszczowe 
do g łębokości z k tórych  nie m ogą nag le  się u la tn iać  działaniem p ro ­
mieni słonecznych. T en  fakt niespodziany j e s t  obecnio  s twierdzony. 
G run ta  gliniaste i nieprzenikliwe natrafiają  się zresztą równie  często 
na południe j a k  i na północy i p rzedstaw ia ją  p rawie też sam e n iedogo-  
ści k tórym  nasi roluicy zapob iegają  kopiąc  rowy, o ran iem  w bilony i 
p rzewożeniem  ziemi na ś rodek  pola.

D renow anie  jednakże nie rob i  w ażnych  postępów  j a k  ty łk ó w  d e­
p ar tam entach  najbogatszych F ranc j i ,  j a k  S ek w an y  i M arny, Oazy, 
Aisne, Sekw any  i O azy  itd. P o m im o  ponaw ianych  zachęceń adm ini­
stracji, resz ta  k raju  mało się tem za jm uje .  J e s t  to upraw a bardzo 
kosz tow na : lubo idzie średnio, o umieszczenie kapitału  na  10 od sta, 
nie każdy m a  250  f ranków  do wydania na  hek tar .  W y k o n a n ie  p rzed ­
staw ia  dość  znaczne trudnośei, j e s t  to sz tuka w ca łem  znaczeniu, sz tu­
k a  drenowania. P o t rz e b a d la  k ie runku  roboty  praw dziwych  inżynierów 
i ch cąc  ją  dobrze  w ykonać specja lnych  robotn ików , fabrykacja  ru r  je s t  
dotęd  n iedokładną i nie jes t pew nem , czy w niektórych miejscach 
nie zajdzie potrzeba, rozpocząć  na now o prace.  Widziałem wiele pól 
w  Auglji,  k tó re  były d renow ane dw a  lub trzy razy, ju ż  dla tego  że r u ­

ry nie były dobre ,  to z n ó w  dla te g o  że były źle ułożone. N ie je s te ­
śmy dość zam ożnem i we F ra n c j i ,  ażeby  sobie pozwalać podobnych  
doświadczeń.

P rz y  polach źle ob rab ianych  i ź le gnojonych  jakie są jeszcze w  
3/< F ra n c j i ,  d renow anie  może tylko zapew nić  m ałożnaezące korzyśc i.  
W iele postępów  musi wyprzedzić d renow anie  w wielu naszych o k o ­
licach. Zastosow anie  d ob rego  okopan ia  nie j e s t  ta k  kosz tow ne i m o ­
że być rów nie  produkcyjne ,  P ocze m  następuje użytek kdku  narzędzi 
wydoskonalonych, j a k  np. d o b reg o  pługa, hrony; m łocarni,  z a s to so ­
wanie kilku ścieków. N iedok ładne  środki odpływu w ody  które po­
siadamy, m ogą  być dostateczne dopóki ziemia nie j e s t  podniesiona do 
stanu  wyższej żyzności, tem bardziej że m ożna  je  ulepszyć, p o m n a ­
żać, bez wszelk ich  kosztow. Ź e  d renow anie  stanow i cźęść ś ro d k ó w  
dla p rzeobrażenia  z g runtu  ziemi ja ło w e j ,  to pojmuję; ale w tedy nie 
trzeba mówić o 2 5 0  fr. kosz tów  na hek ta r ,  ale trzeba liczyć 5 0 0  a  n a ­
wet 1000. D opók i  nie je s teśm y w stanie dokazać  tego bo  iluż nas 
jest właścicieli tak zam ożnych? lepiej postępow ać k ro k  w k r o k  i u ży ­
w ać małych środków  oczeku jąc  na większe.

Je s t  nakoniec ostatnia trudność, k tórą  nieco zm niejszono przez 
p raw o  now o wydane dla zniewolenia właścic iela  g run tu  niższego do 
przepuszczenia  za w ynagrodzeniem , wód zbytecznych z g ru n tó w  w yż­
szych, ale nie usunięto tej trudności; chcę tu m ówić o ro zc ząs tk o w a-  
niu ziemi. T o  rozcząs tkow anie  je s t  dw o jak iego  rodzaju ,  j e d n o  k tó ­
rego  korzyści ró w n o w a ż ą  przynajmniej n iedogodności ,  to je s t  m ałe  
posiadłości,  drugie k tó re  tylko pociąga  złe skutki, podział cząs tkow y. 
Ani je d n o  ani drugie nie wyłączają drenow ania, ale kom pliku ją  
niezmiernie kwestją,  szczególniej zaś drugie. Jeże li  dla założenia li- 
nji drouów, potrzeba p rzebyw ać piędżiesiąt cząs tek  należących do r ó ­
żnych właścicieli,  albo przynajmniej w k linow anych  jedne  w drugie,  - 
je s t  to bardzo  zawikłana sp raw a ,  naw e t  o b o k  no w eg o  p raw a .  Z a ­
pew ne zaradzą tem u ale z czasem, k o rzy śc i  dob rego  ścieku wody t a ­
kie są że stopniowo przezwyciężą wszełki opór. U zna jm y tylko, że  
istnieją trudności i nie t rzeba  się dziwić, że drenow anie  nie rozc iąga 
się tak  szybko..

Żałuję że nie p rzedstaw iono  także .nnej p róby  prac równie po­
żytecznej, to j e s t  nawodnienia . W o d a  j e s t  z a r a z e m  ska rbem  i p lagą 
rolnictwa, jest  tyleż korzyści dos ta rczać  je j  ziemi, której na  niej zby­
wa, j a k  śc iągać j ą  zg run tów  m ających  je  nadm iar.  Nadejdzie  dzień  
nie wątpię, gdy przemysł ludzki za radzi  n iedogodnościom  wielkiej u -



prawy, jak to już zaradzi} w ogrodnictwie przeciw kaprysom deszczów 
i gd,y rośliny otrzymają w danym czasie, pomimo stanu nieba, tyle 
yvody ile będą potrzebować. W tych czasach, widzieć będą cuda p ro ­
dukcji, gdyż różnica pomiędzy wiosną słotną i suchą może być nie­
zmierną dla ziemiopłodów, równie jak  dla innyoh owocow ziemi. 
Sztuka zbierania wody i rozlewania jej dowolnie jes t  sztuką użyźnie­
nia najważniejszego, szczególniej zaś na południu. W  Andaluzji za .  
siewają często przez lat kilka i nic nie zbierają, ponieważ brak wody 
na wiosnę; raz w trzy lub cztery lata deszcz spada, w stosownej po­
rze i zbiór z tego roku wynagradza brak z innych lat utraconych.

Człowiek daleko więcej ubznajmiony w tych przedmiotach, pan 
Balinet podał przepis na dowołne tworzenie sztucznych źródeł. Otóż 
cały świat odkrywa się dla krajów suszy. Ten środek tak prosty nie 
jes t  już teorją, już był próbowany w Anglji i jak  mniemam w Belgji 
i nie tam to sprawi największy skutek. Przed rewolucją 1848 rokn 
uwaga rządu i izb, zwróciła się na korzyści nawodnienia; liczne pro- 
jekta były roztrząsane i już rozpoczęto wprowadzać jedne w wyko. 
nanie, łącząc u podnóża Pireneów wody Nesty, ażebyje rozprowadzić 
przez wachlarz kanałów na niezmierną przestrzeń kraju. T e  proje- 
kta tak pożyteczne zostały zaniechane, równie jak wiele innych. Po- 
drużując niedawno w wschodniej części Francji, przybyłem do stolicy 
jednego departamentu; w chwili gdy wezbrane rzeki zewsząd okrywa­
ły wodą pola jak oko zasięgnąć mogło, potrawy z łąk były wszędzie, 
zamulone albo uniesione, jedna noc deszczu była dostateczną do po­
czynienia tych sdustoszeń, wody niekiedy podnoszą się na kilka stóp 
wewnątrz miasta. Podobny widok jest hańbą dla kraju oświeconego. 
T e  wody które teraz niosą spustoszenie, poniosły by zyzność gdyby 
przez dobry system robót wezbrania uregulowano, służyłyby do naw o­
dnienia jak we \\ łoszech. T ak  przeto genjusz człowieka może zasto­
sować plagę na wykonanie, swej tvoli.

Nawodnienie doclcdzi do swej najwyższej potęgi jeżeli służy 
zarazem do rozdzielenia nawozu wraz z wodą. Przypomnę co m ó ­
wiłem przed dwoma laty o nowym sposobie polewania ciekłym nawo­
zem, który podówczas był próbowany w Anglji. Od tego czasu ten 
środek uczynił wielkie postępy, nie tylko zaś stosują go do łąk, ale 
do pól zbożowych i wszędzie odpłaca z lichwą jak mówią angłicy, 
koszta których wymaga. Otóż teraz zaczyna przybierać olbrzymi 
rozwój przez rozprowadzenie ścieków z miast na pola. Aż dotąd, 
Anglicy mało używali tego rodzaju gnoju, który zowią nawozem ludz­
kim, wiadomo jednakże z przykładu Flamandcyków o ile jest potę­
żnym. Nie przyjmując zupełnie teorji pana P io traL eroux  ochrzcouej 
nazwą niewiele zuaczącą dirculus, należy przyznać że gnój ludzki, n a ­
zywając rzecz po prostu, może bardzo pożytecznie przyczyniać się do 
zapewnienia jego utrzymania. T o  co miasta jak Londyn i Paryż mo­
gą dostarczyć gnoju jest niezmiernem a na|w'iększa część ginie w r z e ­
kach zarażając poprzednio powietrze wyziewami. Oczyszczenie miast, 
użyźnienie pól, takie jest godło nowego systemu, który się zasadza na 
uprzątaniu nieczystości przez podziemne kanały wody bieżącej dla 
rozprowadzenia ich zewnątrz, i co zaczyna być już zastosowane na 
wielką skalę, już to w Londynie, lub w innych miastach Anglji.

Pan Bazin dyrektor szk ły folwarkowej w Mesnil St. Firmin 
(w departmencie Oazyjpowziął ftuyśl szczęśliwą wystawić zbiórowadów

szkodliwych roślinom uprawianym. Jest to rzeczywiście jedna z g łó ­
wnych gałęzi zoologji stosowanej do rolnictwa, badanie tych małych 
żyjątek i środki ich wytępienia. Natura jest równie obfitą dla śmierci 
ja k  dla życia, każda pożyteczna roślina ma swoich nieprzyjaciół, które 
w każdej chwili mogą się rozmnożyć ze szkodliwą obfitością. P rzy­
padek naucza niekiedy jak  się ich pozbywać, nie wiem jaki przypadek 
wskazał naszym ogrodnikom, że kropla oliwy w lana w dziurkęzimue- 
go Świercza zniewala go do pokazania się ażeby zduchnąć. Inne środ­
ki empiryczne są używane. Anglicy nie mogli zabezpieczyć swojej 
zasadniczej uprawy, rzepy (turnips) od spustoszeń wszy ziemnej,jak 
przyspieszeniem za pomocą zbytniego nawozu wzrostu roślinny, gdyż 
skoro wypuści czwarty liść już jes t  zabezpieczoną. Częściej zaś ro l­
nicy spuszczają się na fatalizm i jeżeli się zdarzy, że owady szkodliwe 
znikają niekiedy poddane również niezliczonym przypadkom zniszcze­
nia, zdarza się też, że plaga uwiecznia się przy sprzyjających okoli­
cznościach. Tylko nauka, niestrudzona czujność mogą, bada­
ją c  sposób życia i rozmnażania się tych niedostrzeżonych zastępów 
nadać pewną broń przeciw nim. Winnice Burguudji były niszczone 
przez pyrali, naturalista Anduin odkrył wżyciu owadu chwilę w której 
było łatwo go zabić i odtąd już nie jest szkodliwym. Bezwątpienia 
że przy starannom badaniu innych owadów dojdziemy równie do ich 
wytępiania.

(Dokończenie nastąpi).

k o r r e s p o n d e n c j a .

dnia 29 stycznia z nad Wisły.

W  tarnowskiem i rzeszowskiemu rosną i gniją rzepaki i oziminy; 
jeżeli mrozów nie będzie, nie będżie i chleba znowu i  w tym roku. 
Drogi niegodziwe, komunikacje i transportu przerwane a nawet po­
czty nie dochodzą. W isłoka stoi jeszcze, ale jeżeli mrozu nie będzie, 
lada chwila puścić może, co kommunikaeją naszych okolic* z resztą 
świata przerywa.

Zaraza na bydło pokazała się znowu w kilku wsiach naszej oko­
licy; u p. Horocha padło do stu sztuk najpiękniejszego bydła zawodu 
szwajcarskiego. Dzięki Bogu, że ta plaga już przechodzi ale za to 
zatopiła W isła  wszystkie wioski w okolicy Gorzyc i same Gorzyce p. 
W iktora  stają pod wodą. >

Handlu żadnego, ani popytu o zboże. Spekulanci trzymają 
wszystko na wodzy podług swoich widoków.

Okowita stoi I fi. 30 kr. — 1 fi. 38 kr. mk! Żydzi tylko, wy­
przedzając zagranicznych przedsiębiorców, rzucają się na zakupno lo­
su to warnego, gdzie takowy jes t  do pozbycia w blizk ści brzegu, do 
spławu; a sągi myślą stawiać i zachować na potrzeb kolei żelaznej, 
chociaż perspektywa ukończenia tej kolei na dalszej przestrzeni, me 
zdaje się tak blizką.

Gorzelnie ustają już, a i te co szły, żywiły się po większej czę-



ści ty lko  kupnem i z iem niakam i i kupnym  jęczm ieniem . W y d a tk i  nie 
osobliwe, cena  okow ity  n iz k a — ale dla w ypasu p os taw ionego  bydła 
na  w yw arach  m usi n ie je d e n  ciągnąć dalej tę k a m p a n ją .

O m łoty  koniczyny pokazały się wszędzie nędzne, a gorzej,  że jej 
młócić teraz nie będzie m ożna  dalej.  Myszy psują nadzwyczajnie k o ­
niczynę i oziminy na polu; tak iż po wiolu m ie jscach  ani śladu ze było 
co s ianego. W  gum nach  także  tyle myszy, żc się tylko tryny i otrę ■ 
by sypią, gdy do młocki z w ars tw y  w yrzuceją  snopy .

Zdaje się z tego wszystkiego, że się z wiosną podniosą ceny o- 
kowity  i kon iczu— że zaś zboże n ienam łotne a oziminy nie dają- w iel­
kiej nadziei,  c zek a  nas po  wsiach ciężki p rzednów ek  a was w mieście 
drożyznz. lit.

OKORZ¥§TKEIH SPOSOBIE,
KOSZENIA ZBOŻA OZIMEGO.

OPOAV/EDZIAL

ALEXANDER JASIONKA.

Pam ięta jm y, że co  robimy to z te ­
g o  nietylko my, ale k ra j  i nasi r o ­

dacy ko rzyść  odnieść powinni.

P ra k ty cz n e  uw agi o z a p ro w a d z e ­
niu Stadnin.

P rzesłużyw szy  długie la ta  w ojskow o, nak o n iec  powróciłem  pod 
rndzinną strzechę, a  stąd szablę na p ług  mieniając sta ra łem  się ile m o ­
żności, być tak  niezłym gospoda rzem , j a k  niegdyś żołnierzem byłem, 
p oznać  tak  dobrze m oją  grzędę ziemi, i czego j e j  b rak  i j a k  temu z a ­
radzić, j a k  niegdyś m ój szw adron  znałem; a przypomniawszy sobie 
że nie święci g a rn k i  lepią, z B ożą  pom ocą  w ziołem  się do pracy; a 
ja k im  sposobem  zastawszy opuszczoną gospodarkę ,  ^postawiłem ją  
w  lepszym stanie, to kiedyś dla korzyści m oich  młodych w spó ł-oby-  
watełi przy wolnym czasie opiszę. Dziś tylko o koszen iu  zb o ża  o z i ­
m ego  opowiem.

I  tak  w ałęsając się po k ra ju  ba i dalej przepatrzywszy rozm aite  
sposoby zbierania k łosow ego zborza ,  s ta ra łem  się wykryć sp o so b n a  j-  
więcej przynoszący ulgi w  robocie  moim ch łopkom , a  tern by i żn iw a 
j a k  najprędzej z korzyścią dla siebie zakończyć,  bo i sam  już pośpiech 
nie m ałą  korzyść gospodarzow i przynosi, osobliwie w ra c jo n a ln y e h  | 
gospoda rs tw ach ,  gdzie ro b o ta  po robocie spieszy. A  co tn podaję j 

panowie czytelnicy moi, nie jes t zapew ne rzeczą  nową, bo też i nic 
p o d  słońcem niem a now ego, jak  powiedział nieboszyk Salom on, lecz . 
j a  sam  na to co opow iadam  prak tykując  natrafiłem.

Jedno  z najważniejszych ro b ó t  w wiejskim gospodarstw ie  jest 
bez  wątpienia zbiór zboża czyli żniwo, ono m m  przedstaw ia niejako 
ogól p rac  naszych rocznych, zachodów , tro sk ,  nakładów  i nadziei g o ­
spodarza,  a  nie podlega t.o już wątpliwości i każdem u gospoda  rzow i 
aż nadto w iadom o, że żęcie zboża ze wązystkich znanych nam  robót,

j e s t  najtrudniejszą , najprzykrzejszą i na jm arudnie jszą  dla rob o tn ik ó w , 
a nam  bodaj czyuie najwięcej s tra t w ziarnie przynosi, a k tóre  trac ie-  
my wytrzęsając przy żęciu. L e c z  u nas i żną i d ługo jeszcze żąć b ę ­
dą, z przyczyny wieko wego przyzwyczajenia się, a przytem ubytek od' 
żęcia ni widzialnym jest, bo wypadłego z iarnka dojrzyć trndno, c h o ­
ciaż każden znas dokładnie tó wie, że straty muszą być wielkie, z tej 
już  ty lko  przyczyny, że przebierając całe pole po maleńkiej gars tecz -  
ce nie tylko je s t  to najżmudniejszą i najcięższą zrobót ga łern ikom  n a ­
w et  nienaznaczonych, ale jeszcze z ciąwszy sierpem każdą taką  g a r -  
steczkę, po trzeba ją  wyciągnąć ze s to jącego  zboża s trząchnąć i s ie r­
pem  porów naw szy  położyć naprzewiosle ,  dla związania po tem  snopa .  
A  zatem  pytam  was panowie gospodarze ,  wiele też takich garśc i każ­
den snop i każde pole pomieszcza w sobie? a k tóre  po trzeba  i p rze-  
trząchnąć i po rów nać  sierpem, ja k b y  umyślnie dla wysypania najpię­
kniejszych i najd >rzalszych ziarnek zboża. Ojl zdaje się że dużo, ale 
tych strat, nawet i przez przybliżenie n iepodobna j e s t  oznaczyć; a  
wiele też razy schylić się potrzeba, po te garsteczki,  to o tem  zamil- 
czam  już.

Zeby popraw ić  te niedostatki w tej tak potrzebnej robocie , raźne  
przem yślam  sposoby, już  to koszenia zwykłą kosą już  jakąś  now o wy­
nalezioną k ra tką ,  lecz żaden sposób  nieprzyniósł żądanych  korzyści 
i podobn  , póki nie udoskona lą  się żniwiarki, żaden środek  niebędzie 
ze wszystkiem dobry.

W ykazaw szy  zatem cały nadm iar  trudu i niedosta tków  w tak  
ciężkiej robocie, jakiem je s t  żniwo, a  k tó rą  lud nasz n iedarmo s tródną 
p orą  to jest dniami męki i cierpienia nazywa. Z w ró ć  my więc całą 
naszą  uw agę ,  jakby odbyć  tę robotę  najkorzystn ie jszym  i aa jd o g o -  
dniej-syoi sposobem  i rospatrzm y na czem to należy: A  to potrzeba:

lm o  Z eb rać  całą ilość kłosów, k tóre  nam  się urodziły.
2do  Z ac h o w ać  w nich jak największą ilość ziarna.
3cio Zakończyć żniwo w j a k  najkró tszym  czas ie .
4 to  Ulżyć robo tn ikom  w roboc ie .

.C o  do I g o  i 2go zaczynam  kosić zboże za  swidna, a tern nie tyl­
ko n iedopuszczam  spaść  k łosom , a le  m am  zysk i natem  że ziarka 
piękniejszego koloru więcej są cenne, i więcej kupców  przyciągają, 
słomy zaś m am  i- więcej i lepszego gatunku, jak  do pokrywania  bu­
dynków  przydatniejszej, tak i na paszę, bo n iepozbyłą się wszystkich 
soków  pożywnych. Żeby zaś kosarze  nie wytrząsali ziarn, to tak im  
sposobem  na ryzach  rozstaw iam  N aprzód  wszystkich twarzą do 
zboża, zacząwszy od miedzy bądz drogi z p raw ej ku lewej stronie r y -  , 
zy, w odstępach nal wo, jeden ad drug iego  na k ilaa  sążni za każdym  
zaś  kosarzem  po dwie wiązalnie je d n a  za d ru g ą ,  (patrz f igurę Nr. 1).

9. 8. 7. 6.

A .

5. 4. 3. 2. 1.

7 7 7 7 7 7 7 7 7
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B. 

Fig. 1.



O B IA ŚN IE N IE .

A . ryzy.
B. drogi lub miedze między ryzami,
7 kosarze.
Q wiązalnice. . .
N um era oznaczają porządek w jakim  się kosarze rozstaw iają.
K osarze koszą zboże na ścianę, to jest na stojące zboże na puiu 

i takim  sposobem postępując przed siebie w kaszają s.ę dalej w ryzę, 
wiązalniee idę tuż za nimi w trop. Pierw sza podejmuje pokos pod- 
kladając lewę rękę i tyle go zabiera na raz, wiele na snop potrzeba, 
przynosi do drugiej, kładzie na przewiośle i odchodzi znowu za poko­
sem, ta tem czasem  wiąże g o  wsnop i zaraz p rz y g o ta ^ a  drugie prze-

wioslo, i tak robota idzie piorunem .
K osarz zaś postępując p o 'te jie  samej linji, doszedłszy do prze-

- -ciwległego końca ryzy, w raca się związalnicami do miejsca gdzie za­
czynał robotę, i tak dalej postępujęc każden póki ryzy me nkonczą, tu 
winienem dodać, że każden z-kosarzy ostatni swój pokos kładzie juz

ńa ścierni, miedzy lub drodze. ■
Ukończywszy zaś ryzę, to jest skosiwszy i związawszy, biorą się 

w ten czas wszyscy razem  do układania snopków w pół kopki, a k tó­
re winno być postawione wszeregi dla lżejszęgo obrachow am a k ar­
bowym  i tego dopelniwszy ruszają do siebie.

Snopy zaś winny być wiązane bez użycia do zgrom adzenia kło­
sów grabi jak wyżej powiedziałem, a przewiosło powinno być dobrze 
ćarką, tj. kneblem podłożone i zaciśnięte, a tera snop taki niczem od 
żętego różnić się niepówinien, i zatem ekonom  i karbowi winni do­

brze patrzyć. _ . .
A  ztąd przekonałem  się, że na ryzauh koszonych mniejsza llosc

kóp, ale w porównaniu Z żętemi niemniej jak parę garncy każda ryza,

więcej wy’daje ziarna.
Co do 3 §. Potrzeba mieć ł a n y  podzielone na ryzy, a ztąd wiedząe 

ilość m orgów, a przytem wiele kosarzy i wiązalnie potrzeba na m órg, 
by zadzień robotę na niem ukończyć, łatw o można w yrachow ać wielo 
robotnikam i i w jakim  czasie koszenie zboza dopełnić się może.

Co do muie; łany moje podzieliłem na sZeścio-morgowe ryzy, 
m orgi zsś są 3Q0 prętowe i na każdą ryzę taką żyta i pszenicy sta­
wiam po 9 kosarzy i i 8 wiązalniczek, którzy mi za dzień to jest do 4tej 
popołudniu godzihy, całą ryzę bardzo łekko skaszają związują w sno­
py i w półkopki ustawiają, a ztąd zysk jeszcze taki, że chłopki wy­
pełniając wydzialowę robotę, niepetrzebują doeorcy, wesoło, dobrze i 
ochoczą robią, bo skończywszy na łanie, m ogą i u siebie cos zrobić 
jeszcze, i przez to lat kilka mego gospodarow ania nictylko że pań­
szczyzna na wydziały robi u mnie, ale co więcej wszyscy najemnicy.

Co do 4kpszeniem  zboża u l g ę  wielce się przynosi osobliwie m ęż­
czyznom bo niepotrzebują zginać się, a także ze czaszuiw a bardzo się 
skraca, kobiety zaś jako  zwiuniejsze nietyle czują bolu w krzyżach 
przy zgjnaniu się, bo będąc w takjah naw et ciągłych ruchach ow iele 
dobrego potem na zdrowiu doznają.

Przy koszeniu zboża każden z gospodarzy winien patrzyć żeby 
kosarze mieli kosy dobrze wyklepane, ostre i żeby niekosiii zboża u- 
derzając w nie, a raczej płynnie prowadząc kosą, żeby zboze kładło 
się od parcia tej kosy, a potym żeby pokosy doprow adzając du końca 
nie roztrzęsali targnięciem  kosy, ale przy podnosząc trochę piętkę ko­
sy do góry, a kosę do dołu, pochylając żeby tem skoszone zboże nie­
jako samo suwało się.

Nakouiec co do g rabek  to te winne być tak urządzone w ten 
sposób jak  zwykle używamy do koszenia jarzyny, tylko potrzeba żeby 
były sam e grabki krótsze troche, kobłączek którym  grabki przytw ier­
dzają się do drzew ka kosy, daleko niższy i od każdego g rab k a  powin­
na iść struna, tj, nić szpagatow a dobrze naciągnięta do rączki w drzew­
ku kosy będącym, a które to struny nie dozw alają zbożu podciętemu 
przewalić się przez kosę, i sw oją sprężystością odbijają je  na ścianę. 
Co więcęj powiem, że nietylko skorzyścią wielką koszę tem opisowym 
sposobem  zbożę sto jące, ale i poległe, dobierając spoczątku najle­
pszych kosarzy, a gdy oni te robotę dobrze mi odbyli wynadgradzałem 
osobno, i przezto taką em ulację zrobiłem, że dziś we wsi nie mam 
człowieka, któryby poległego zboża dobrze nie wykosił.
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